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W  w iększości  w ypadk ów  „przedsięb iorca" 
przystępuje do interesu bez grosza i zakład urucha­
mia za pieniądze naiwnych pracowników.

Ostatnio wypaaki „zai wania" kaucyj notowano 
najczęście j w  przem yśle  gastronomicznym.

W  obronie pokrzyw dzonych  pracowników w y ­
stąpił Zw iązek  z a w o d o w y  gastronomiczny.

W  piśmie do ministerstwa pracy Zw iązek  
domaga się wydania rozporządzenia, zabra­
niającego używania kaucyj pracow ników  jako kapi­
tału obro tow eg o .

Ministerstwo zamierza sprawę tę zaia+wić 
w  drodze dekretu, nakazującego deponow anie kau­
cy j  pracowników w państw ow ych  instytucjach kre­
d ytow y ch .

Przegl. Wlecz.

U p ó r w  p rz e m y ś le  h o te la rsk im .

Hotelarstwo w Polsce  stoi na niskim poziomie.
Tym czasem  inne kraje 'posiadają silny, z a w o ­

d o w o  wszechstronnie w ydoskona lony przemysł h o ­
telarski, bowiem  każdy w łaścic ie l  i pracownik h o ­
telu jest fachow o w yszkolony .

U nas w tró jzaborow ych  dzielnicach nierwszo- 
rzędne zakłady hotelow e z małerni wyjątkami znaj­
dow ały  się aż du 1918-go roku w rękach obcych . 
Pośród hotelarzy, zarów uo właścicieli hotelów, jak 
pracow ników  niewielu znajduje się ludzi przygoto­
w anych  do hotelarstwa praktycznie i teoretycznie

Zarobki właścicieli hotelów  w  W arszaw ie  nie 
są bynajmniej małe. O d właścicieli hotelów zależy 
przedew szystkiem  podniesienie poziomu w arszaw­
skiego  hotelarstwa.

O b ecn ie  toczy się między właścicielami h ote ­
lów, a ich pracownikami spór o zniesienie „napiw ­
k ó w "  i w prow adzen ie  na ich m iejsce procentów 
doliczanych do rachunków7 gości hotelowych.

W łaścic ie le  jednak w  .'.obawie przed p odw yż­
szaniem cennika nie chcą  zgod z ić  się na obow iązu­
jący procent zamiast napiwków. Pracow nicy ze 
swej strony, prowadzą usilną propagandę za zniesie­
niem „n ap iw k ów ".

Jak zakończy  się ten spór, dotychczas nie 
w iadom o.

.Expr. Por. 17. XI.

M a g is tra t  w a rs z a w s k i  o b n iż a  podatek 
h o te lo w y .

H o te le  je d n a k  nie o b n iż a ją  ceny m ieszk ań .

Magistrat warszawski zwrócił  się do Rady 
miejskiej z wnioskiem o zmianę statutu podatku ho 
te lo w e g o  z r. 1924. Zmieniony statut przewiduje 
zniżkę opłat w  hotelach luksusowych oraz w hote ­
lach I-ej kategorji na 15 proc., w hotelach zaś II 
i III kat. oraz w pensjonatach, pokojach u m eblow a­
nych, gospodach , zajazdach i domach n oclegow ych  
do 10 proc. od  sumy należności za w ynajem  m iesz­
kania wraz z meblami, z usługą, pościelą, ośw ietle ­
niem i opalem .

S tow arzyszenie  właścicieli  hoteli niewątpliwie 
z radością przyjm ie tą n iezw ykłą  w dzisiejszych 
czasach  obniżkę. C iekaw i jesteśm y, czy  w  ślad za 
nią obniży tak /e  cen y  mieszkań w  hotelach

PrsegL WPcz.
O  cicem za p o m n ia n o .

Ministerjum pracy i opieki społecznej bardzo 
wrażliwe na wszelkie przekroczenie  ustawy o pracy,

a zw łaszcza  nieletnich, me zw róc iło  dotychczas, 
chyba przez przeoczenie  uwagi, na zajm owanie 
ch łop ców , nieraz zaledw ie  liczących  lat dziesięć 
przy bilardach, warszawskich kawiarniach i cukier­
niach. Oto ch łopiec taki, używany do podawania 
bil i obsługi stołu bilardowego, siedzi od rana, do 
północy, a czasem  i dłużej w  atmosferze szulerskiej, 
przysłuchuje się cynicznym  rozm ow om , kłótniom 
grających; uczy się wszelkich fortelów, sam w  w o l ­
nych chw ilach, gdy gości  niema, wprawia się w  grę, 
obierając sobie  na przyszłość  jako zaw ód  szułerkę 
bilardową, a w dodatku w yzysk iw any  przez mar- 
kiera, dzierżawiącego docn ód  bilardowy od w łaści­
ciela zakiadu, żyje z napiwków od gości, u cząc się 
je  wypraszać. Takich dziec iaków  w  wieku szkolnym 
można spotkać nawet u Loursa. Gra w  bilard w  na- 
szem  mieście niestety przestała być  amatorska. 
Dziś na bilardach siedzą zaw od ow cy ,  w y czek u jący  
bądź na n iedoświadczoną  młodzież, bądź na pro- 
wincjonalistów i ogrywają ich w  haniebny sposób, 
na co  w szystko patrzy bystro obserw ujący grę 
i g raczy  chłopiec i zaprawia się w  przyszłym fachu. 
Jeżeli w ię c  kwestja p ico lów  restauracyjnych i chłop­
c ó w  cukiernianych została w reszc ie  uregulowana 
i są oni ściśle rejestrowani, by wiek  był stosowany 
dla takiego zajęcia i godziny pracy regulam inowe 
dlaczego  obsługa bilardowa, złożona wyłącznie  z dzie ­
ci, temu prawu n ie podiega?

Kur). Warsz. i Gaz. Poranna.

„ N a p iw k i“  czy  p ro c e n ty ?

Interesują ca  an kieta  p ra c o w n ik ó w  
ho te lo w ych .

W  przem yśle hotelowym  zaszło n ieporozum ie­
nie na temat uposażenia pracowników: pracodaw cy  
obstają, aby zach ow an o  nadal zw ycza j  „napiw ków ", 
pracow nicy zaś domagają się, aby ten zw ycza j za­
stąpić systemem pobierania procentów  od rachun­
ków hotelowch.

Ponieważ sprawy tej obie strony nie zdołały 
dotychczas uzgodnić przeto oddział pracowników  
hotelow ych  i pensjonatów zwraca się do szerokich 
rzesz publiczności .z prośbą, by zechcia ła  w y p o w ie ­
dzieć się w  tej sprawie. Będzie to najsłuszniejszy 
sposób jej załatwienia.

Jaknajliczniejszy udział publiczności w tej an­
kiecie jest pożądany.

W szelk ie  opinje na ten temat prosimy kiero­
w ać  do naszej redakcji z napisem na kopercie: 
„ P ro ce n t ” .

W  odpow ieazi na pow yższą  ankietę Oddz. 
Warsz. Prac. Hoteli i Pensjonatów, otrzymał cały 
szereg  listów z opinjami, na temat zniesienia na­
piw ków . M iędzy innymi w ypow iedzieli  się za znie­
sieniem napiwków: p. p. W ładysław  Jabłoński, pre­
zydent m. W arszaw y, St. W ilczyński v ice-prezes  
R. Miejskiej, Sliwicki przew. Zw . Art S cen  Pol­
skich oraz J. Janusz, Sekretarz, M. M ayzel, Sędzia  
A. Bardzki, oraz M. Jankowski, vice-prez. m. W a r ­
szawy.
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W organie za w o d o w y m  naszej Centrali B er­
lińskiej, um ieszczony został następujący okólnik: 
Internationale Union der Hotel, - Restaurant und 

, C afe  - Angestełlten.
Berlin, dnia 9 października 1920 r


